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Utile , ale Maoi. 
sz 


PISMO DODATKOWE 


Lr 
jo TROGLODYTACH, 
Wyciąg z listu Jenerała Majora Fiosena, 
Ządasz odemnie szczegółów o rozwa- 
„linach Cyklopich , dla tego, Że nie mo- 
'Żesz poiąć (mówisz) iakiby zachodził 
związek pomiędzy temi rozwalinami, 
znaydowanemi w Krymie, we Włoszech 
i Indyach, a Cyklopami Homera i He- 
Łyoda, którzy zapewne nigdy się nie Wwy- 
nosili z Tiesbos i Sycylii. Chcesz takoż 
-mieg wiadomość o rozwalinach po. Tro- 
„głodytach, natrafianych 1ak w Krymie, 
"iako i w Indyach, a razem chciałbyś 
wiedzieć, iukiby mógł bydź związek 
"między tak odleglemi kraiatni i pokole- 
niem Trogładytów? 


Chętnie pośpieszam ' cię. uwiadomić o - 


tem, co wiem; ale maiąc mówić o roz- 


Do GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO: 


pomników, zostawionych nam przez na=- 


ród nieznany.  Osobliwsze są o nich 
mniemania, których się po części chwy- 
cit sławny Pallas, a inni wędrownicy 
powtórzyli iego domysły. Pomimo wiel- 
kiego szacunku, iaki mam dla tego u- 
czonego, nie mogę dzielić iego zdania; 
o moićm zaś późnićy się dowiesz. 

, Zacznę naprzód od opisania rozwalin 
Cyklopich. Moiem zdaniem, nie maią 


_one nic wspólnego z Cyklopami Homera 


„i Hezyoda. 


- walinach po Trogłodytach ; iako z pa" 


'mięci piszący „ winieniem prosić o po- 
błaźaniez w tćy chwili bowiem nie mam 
pod ręką, ani Dyodora 'Sycyliyskiego, 
iedynego z pisarzy: starożytnych, który 
© nich robi wzmiankę, ani Winkelman- 
na, ani Wiskontegó, ani też Żadnego z 
nowoczesnych autorów, którychbym się 
«w tey rzeczy mógł poradzić. Co się sy 
(eze tych. zwalisk w Krymie, nad które- 
mi się z uwagą zastanawiałem, będę się 
starał, dadź tobie o nich wyobrażżnień 
w krótkiem opisaniustych zadziwiaiących 
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Tak przezwano bowiem po- 
niniki, których początek sięga nayodle— 
gleyszych czasów ;- których budowa ol 
brzymich wymaga usiłowań; a które 


przeto nie raogły bydź dziełem Żadnego © 


SA: na kuli ziemskićy narodu. 
We Włoszech znayduią się rozwaliny 


‘murów, które dla tego nazywaią Cyklo- 


piemi, że byty zbudowane z ogromnych 
kamieni, ściśle do siebie przystaiących , 

i Zadną zaprawą niespoionych. Podo— 
bnież natrafiaią sięw Indyach ; na górach 
wysokich, wielkie bryły kamienne, pou- 
kładane i połączone z sobą nawzaiema 

bez naymnieyszego śladu cymentu, Tak 
podniesione do znaczney wysokości, po» 
mniki, Cyklopich także noszące nazwi- 
sko, oparły się podziśdzień zniszczeniu 
czasu. Nie znamy narzędzi, machin, 
ani też sposobów mechanicznych, których 
narody te używały, do podnoszenia ogros 
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mwy ch kamieni, do takidy „wysokości ; 
nie 


w” 


3 
umożna się domyśleć, jaki cel A 
budowaniu tych .pompików. 

Narody pierwszych-wieków, w ;pomy= 
slach swoich jeszcze barbarzyńskich, mia- 
dyżby zamiar schronienia się.tam od pó 
wtórnego potopu? Aibo też fanatycy ów- 
«cześni mieliżby sobie ureić, że będą mo» 
gli wedrzeć się do niebios dym sposobem, 

i odzyskać pierwiastkową człowieka oy= 
czyznę? Póki doświadczenie ( którego 
człowiek ledwo po upływie dlugiego pa- 
gma wieków nabywa) nie zaczęło prze- 


wodńiczyć ladziom w, /kierowaniu ich 


dziełami, kuszenia się podobne nie raz 


spódzegały dumę ludzką: dzieie święte i 
świeckie daią nara” tego przykłady. Nie- 
-wąlpliwa iest zatem, Że wzniesienie tych 
qomników, iest dzielem starożytnych lu- 
dów ;, dokonanem w zamiarze uiszczenia - 
* śakieyś wielkićy myśli religiynćy, w du- 
chu owego czasu Jpowziętey. SR 
| Złoty Kurchan w Krymie, nie daleko 
Rercza, slabém zdaje się bydź naślado- 
waniem pomników Cyhlopich: niektórzy 


uczeni odnoszą go do nich, lecz inni od- 


mawialą' mu: tego zaszczytu „ przypisując 
początek iegoScytom Pauryckim, na 700 
dat przed Chrystusem, a tym sposobem 
nmaznaczaiąc mu tylko 2500 lat dawności. 
(Zabytek ten, w naszych czasach został u- 
szkodzony, od kilku baryłek prochu. — 


Uwodząo się iegó nazwiskiem (zloty), u- : 


roiono sobie, Że zruynowawszy go; mo- 


'Żna będzie znaleźć ukryte w nim, odcza- 


Ren iego założenia, skarby; lecz pomnik - 


opark się gwałtowności wystrzoła , a-les : 
nic, 


dzenia w części iego narlis nóy, 
znakomitego nie odkryły. Góra, na któ- 
réy leży, może mieć wysokości pionowy 
50 sażni. 


gly, 
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gaten grube; leżą zaś na sobie, niczćm 


> 


Kurchan ten iest-prawie okrą- : 
a ma 24 sążni średnicy; kamienie, 
z których się składa, są sześcienne, i na- 


wiespoione. Niemniey też z zasługuią ne 
"uwagę wędrowników rozwaliny po Tro- 
glodytach,, 'znaydowane w Krymie. Są 
to mieszkania, kilko-piętrowe, w skale 
-wyhute; .początek ich odnosisię także do 
narodu, bardzo-dawnego, który znikł z 
ziemi, nie zostawiwszy po sobie praw» 
dziwego nazwiska, ani „Żadnego, śladu a 
swym początku i dzieiach, [Ledwo o nim 
wzmiankę czyni Herodot; lecz wiadomo- 
ści iego w tey mierze są niedostateczne , 
i pomimo ciekawości, [diala wzbudzają h 
łatwo w nich się niekiedy sprzeczność po- 
strzegą. Herodot raz:zowie 'tych ludzi 
Troglodytami (mieszkańcami iaskiń,), dru- 
gi raz Zehiżiofagami: bo »karmią się, mó. 
-»wi on, iaszczurkami iwężami, mięszka- 
wią na brzegach zatoki Arabskićy.”* Win- 
nem znowu mieyscu powiada: „że mięsz- 
skali w zachodniey Afryce; i że toczyli 
woynę z Garamanżami.”” Garamanci zaś 
mieszkali w takim krain który dla odłe= 
 glego położenia, był bezpiecznym ód na- 
paści lchtiofanów zatogi Arabskićy i A- 
fryki zachodniey. * „ylchiofogowie, pi- 
sze daley Herodot, równie cobrze mówią 
po egipsku , iak i po ety opsku. Kamby- 
= zes przed wyprawą swoią przeciwko Am- 
monitom , użył kilku z nich w poselstwie 
«lo Króla By opif Król ten, między ïn- 
nemi osobliwościami, pokazywał im wię- 
źniów, w zlotych okowach: bo 1eszcze 
miedź bardzo była. vpadka wee cza- 
sach.” 

Jedyne więc ślady, które nam Troglo- 
dyei zostawili po sobie w świadectwie; że 
kiedyś byli, są te starożytne mieszkania, 
dziś głuche i i puste; tudzież natura dzika, 
ie ołaczaiącą,  Osobliwsza i dziwaczna 
budowa tych zwalisk, odosobnione i pu- 
stelnicze ich położenie; tworzą niciakie 
panorama, - którego charakterystyczne ry- 
> zdają. się dochowywać iakieś' piętno 

jych lądów, co tam zbieszkiał Jakoż 
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można się domyślać, że ów dziwny zbieg dochowuiący się, który- częstokroć ledwo 
okoliczności, był'ściślepołączony zusta % ztpełną: zagładą narodu- wygluzować 
"wami ibytem-politycznym tego szczegól- - się date. A ARBELAREN EREN 
nieyszego narodu; upodobanie lego w Bgipt, który. był winiessswoie: oświe= 
skałach,. rzuca-słabe światełko na-ciemny cenie i-cywiliżacyą:Etyopii,- wysyłał: take 
iego początek: i dozwala wnioskować z“ Że potem kolonie doAzyi,Grecyi i Włoch; 
'nieiaką pewnością ,:o przyczynie, znńa— dla tychto emigrancyi „można z`. nieiaką 
"glniącey: go dO unikania spólcześnych i przypuścić pewnością, że wszystkie ludy» 
„wszelkiego-z niemi związku. niaiące upodobanie w- mieszkabiu- śród: 
Podobne kryiówki również w skale skał, ieden- spółny wzięły począlek ; że 
wykute, żnayduiąsię w Sycylii ,, we Wio: zepewne przybyły: z Etyopii' do Egiptu; 
szechi,. w Egipcie iw Indyach ;.a podług  w- epoce zbyt dawnćy, a: ztamtąd: potem 
Terodota;. mialy bydź nawet i w Etyopii,. rozsypały, się po'innych:częściach starego: 
Krai, ze wszystkich, naypierwey iwi sta: ' świata. Niewątpliwą: zatem: zdaie się 
rożytności ośWieconym. On pierwsży z bydź rzeczą, Że naród,. który: naypier- 
pisarzy starożytnych, na at ludzi, w pierwey osiadł w górach Krymskich: dla 
tych-ustroniach; mieszkalących: „zs Proglo= przekopania sobie w nich mieszkan, przy- 
dytami „, którzy, się, kryli po iaskiniach, był: zEgiptaz zwiełkićy zaś liczby tych 
a Żyli iaszezurkami i wężami,” W. tych hryiówek wnosić można,. że bardzo dlu 
Kilku słowach,. cała iest: talemnica- ich go przemieszkiwał. w owym: kraio, i był! 
dzieiów.  Mielizby' bydź zmuszeni od w stanie oprzeć się naysilnieyszym. napa- _ 
spółczeshyci,. żyć iak dzikie zwierzęta: w doni nieprzyiaciól.. 
odludaych iamach?" ©zy należeli-do ia- Naród ten, iak się zdaie, odcięty ad: 
kiego: nieszezęśliwego pokoleńia:wygnań* "towarzystwa: z innymi ludżmi, znaglony 
ców? Nie a tém. nie wiemy: boslłerom: -Zyć w ustronnych ianrach między skała: 
dot vie.wspomina dlaczego się, cehowali. mi ,; z: czasenii upodobał: w nich sobie, i 
Wszakże to pewna,. Że dla tey iednćy. o+ przez nawyknienie zachował dobrowól- 


- Kolicznośći, pędzić musieli nie nayszczę: nie zwyczaie, którym się poddać musiał 


„śliwsze życie; a stawszy się ofiarą iakie- z potrzeby. Zwyczaie te ,. przechodząc: 
goś-przesądu narodowego, na' podobien: bez przerwy z pokolenia do' pokolenia. 
śtwo Paryasów -. byli, iakii oni,» ugodze=* uświęcone: zóstały przeciągiemi czasu, i 
mi klątwa od swoich spółziomków.. | snadno zamienić się mogly w prawa, Któ- 

Rrzyczyna:i okoliczności ,. które iehdo rych. potomkowie tego narodu nie śmisli | 
ukrywania się w iaskiniach.znaglały ,nio+ naruszyć, bez stargania świętego węzła ,. 
gly bydź iuż' osłabione, a” uawet upły< lączącego'ich z przodkami, i bez podko- 
wem czasy zniszczone, kiedy<Fietrodot o" pania w samych zasadach swoiego bytu: 
nich:pisał..  Zdaie się iedriak, że painięć narodowego. Jakoż w istocie, naród ten 
poniżenia ,, iakiego doświadczali,» długi wiernie, zdaie się, naśladował przodkow: 
czas.ieszcze zachowywała się. w ieh' po= ba-w: miarę wzrastania ludności; i zmrnieyś 
daniach: bokrzywdy: wyrządzone całemn' szania się liczby iaskiń- naturałnych do 
narodowi. wrażalą się w pamiec człowie- mieszkania: znaydował: sposoby: robienia: 
ka, niew rysach znikomych i łatwo się sobie jaskiir sztucznych; aiakoby wyraź- 
zogładzających ;: ałe zostawuią wycisk,po' nie cztiiąc obrażoną miłość własną naro- 
zuiknieniu. nawet iego przyczyny, dlugo dową, niesłusznością innych, w późniey- 


` 
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Szym czasie Taczdy na odwet, aniżeli ze 
słabości polityczney , unikał pilnie wszel-- 
kich stosunków z resztą ludzi, Osiadał 
zatem w mieyscach nąywyniośleyszych, 

odludunych, i wypowiada? sobie, w tych 
napowietrznych pustyniach , naypier- 
wszych potrzeb do Życja: gdyż brakło 
tam dwóch naykoniecznieyszych rzeczy s 

wody i drzewa, 


We wszystkich kraiach, gdzie tylko Tros- 


glodyci mieszkali, toż samo się spostrzega, 
Wszędzie ten naród zamykassię w skałach; 
cotym bardziey zadziwia, żę od niego 
zależało kosztować wszelkich przyjemno, 
"ści Życia, przeniósłszy się z gór na doli- 
ny leśnei Żyśne, óbfituiące w zdroie. 
z wyraźnym namysłem wyrzeka Się wszy” 
stkich tych korzyści, iakie mu nastręcza- 
ły okolice, <i wierny swoim zwyczaiom, 
woli podeymować niesłychane. prace, kuiąc 
w 'naytwardsżych skałach dła siebie schro- 
„Sztuką 
kopania skał była u Troglodytów na Wy. 


nienie, aniżelż tak żyć iak inni, 


sokim stopniu doskonałości. no Takie zaś 
mieli w tem. doświadczenie ,: iż” snadnó tran ' 


fiali na wodę w tychże opokach. 

Jzaliż mogli, tak olbrzymie pracę, iakich 
ślady widzimy w Krymie, . Przypisy wać nie- 
którzy podrożopisarze mnichom greckim 
śrędnich wieków, to iest: owych czasów , 
-kiedy pobożność trzymała pierwszeństwo 
przed wszystkiemi ich potrzebami? Nie 
poymuiemy przyczyn, któreby znaglić mo- 
gły ówczesnych zakonników „do Opuszcze= 
nia Grecyi, a przeniesienia się do Krymu; 
gdzieby bezpotrzębnies: mieli kopać więk= 
szą część skał, który ch. tam iest podostat. 
kiem. Tym dziwnieyszóm to się: wydaie, 
Że ustawy ich. Ati, zamiast nakazy wania 


SEA. az 


Lecz- 


i Wytynkowali i i wybielili w nich $ ściany; 
malowali obrazy Świętych | i męczenników; 
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tak  wielkiéy pracy, wkładały przeciwnie - 
obowiązek pędzęaią Życia w spokoyności 
ina modlitwie. Dosyć iest wreszcie ĉo» 
kolwiek zwrócić uwagi na te! kryiówki, aby 
się od razu a myślności tego twierdzenią 


| przeświadcżyć, Wiemy, Że w Średnich wie- 


kach, kiedy Krym zostawał pod. panowa. 
niem Greków, a potćm Genneńczyków, za. 
konnicy i pobożni Anachoreci, przenosili 
się tam ną pustelnicze Życie ; lecz, zamiast 
badówania dla siebie iprzytutku, woleli 
gotowe - zaiąć pieczary. Tym sposobem , 


„ wielu mnichów greckich i włoskich, jed 


wiedziaw. 52y się o ruinach po Troglodytach, 
znayduiący ch się w Krymie, szło z zamia- 
rem przepędzenia w nich Życia , daleka 
od światowego zgielku, W samotności. ina 
rozmyślaniu. Teraz ieszcze dobrze: roze. 
znać można tę iaskinie, w których oni mie- 


-szkali. Mnieysze, służyły im za cele i kġa 


pliczki; a większe za kościoły i klasztory» 
po- 


powbiiali krzyże rozmaitóy wielkości. Te 
pamiątki ich pobożności, dowodząc, że w 
tych iaskiniach mieszkali,wprawiły wbłąd o 
sławnego nawet, Pallasa,. który twierdził|, 
że pieczary te były. pizez EA wya 
kute. ° 

Również bezzasadnóm iest mniemanie A 
iakoby pomienione iaskinie były dziełem 
Chrześcijan. > prześladowanych w sprawie 
religiynćy, pod Cesarzami Rzymskimi, 
przed Konstantynem. Gdyby. świadectwo 
Herodota, o bytności Troglodytów i ich 
pieczarach było niedostatecznóm do zbicią. 
tego mniemania, tedyby można „pi przekoe 
nać o iega niepodobieństyie, Z tey iedncy, 
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i „iż, ni annŚKCZOWUN hize- 
uwagi „iż, niepodobna pyfo wówczas chrze 


$ciianom, wynosić. się skrycie, w różne. 
strony, w tak wielkićy' razem liczbie, beż 


doznania przeszkody. od swoich nieprzy= 
iaciół. Tymczasem pieczary "Pr ogindytów 
przekonywáią , że, mosiaty bydź, robione 
przez wielkie towarzystwa. Jakimżeby o- 
sobliwszym trafem Chrześciianie, rozpierz- 
chli we trzech częściach (Świata, iednego 
chwycili się zamiaru , mieszkania w ska- 
łach? PMA wreszcie, iakżeby mogli dostać 
gię do Indyi, tak odległych, a nieprzystę- 
pnych wówczas dla swego położenia, gdzie 
Rzymianie nigdy nie postali, a zatem nie 
mogli; zmusić nikogo do chronięnia się 


, między skały? A jednak w Indyach nay- 


większe i nay okazalsze są Jego: rodzaiu po- 


'mniki: 
“Z tych ruin, odkrywanych w Krymie, 


mayciekawsze leżą pomiędzy Sewastopolem 


a „Bakczyseraiem, naprzeciw Mogubu nie- 


"daleko - wioski tetarskićy Gzerkeskertnan. 
/Mieysce to zowią Tatarowie Dźingiskerman 


itu zdaie się, było główne siedlisko Tro- 


=  glodytów Krymskich. Droga tam wiodąca 


Jest parowista i kręta, a daleko się Cige 
(nie przez góry wysokie; w miarę zbliża- 
‘nia się do tego mieyśca, leżą tu i owdzie 
¡ponad drogą, ogromne kamienie poiedyn- 


‘cze; mające kwadratowe wydrążenie, w któ- 


rych się jęden człowiek wygodnie pomie- 
ścić może. Musiały öne służyć: żą kryiówe 
; ki dla straży, która guwała nad bezpie- 
 czeństwem blizkich mieszkańców. „Droga 
(która prowadzi do pomieszkań Dźingisker- 
Jmańskich, iest SA lai, ma 


„szerokość. 


 Dostawszy się na górę, iak tylko oko 


zasięgnąć može, W. Miorunki og LA Er ku 
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N. O. odkrywa się posępny i dziki widok 
pagich skał, skwarem słonecznym spalo- 
nych. Wszystkie te skały na kilkadzie- 
siąt w głąb sążni wydrążyła ręka ludzka 
każda” ukrywa mnieóy lub więcóy' izby kil. 
kapiętrowych. Tak zag ich wiele iest w 
tem miejscu, Że przyszłoby strawić ze dwa 
tygodnie, chcąc wszystkie zwiedzić, 

Ruiny więc Dżingiskermańskie widocznie 
dowodzą, że znaczna liczba łudzi razem 
tam osiadła; (Że tych, mieprzeparta iakaś 
znagliła przyczyna, budować sobie przy- 
tulek w tey smutnóy pustyni, i założyć 
nieiako całe miasto na powietrzu, w dzia 
wacznym cale smaku archytektury. 

lzby wykute w skarach Dzingiskermań- 
skich, wszystkie prawie są podobne, 'kształ: 
tu zaś są troiąkiego: albo nieforemnie o- 
krąglego, albo owalnego, albo też kwa- 
dratowego: różnią się tylko pomiędzy sobą 
wielkością: bo wysokość wszęgy maią ró- 
wną, która nie przechodzi stóp siedmiu. 
Niektóre są zupełnie próźne, a w innych 
znayduią się sprzęty, iako to: ławy przy 
ścianach, jakieś niby Joża bardzo nizkie 3: 
siedzenia czasem, znayduiące się pośrodku 
izby: wszystko wykute ze skały, azwy- 
miarów i kształu tych sprzętów możnaby 
wnosić , Że ludzie, którym służyły, byli 
zwyczayney urody. Weyścia do tych izb 
tak są przestronne, że człowiek miernego” 
‘wzrostu łatwo przeyść może; zobu stron 
tych drzwi są w skale otwory - okrągłe lub 
podługowate , , przez które światło w pa- 
da. Sciany izb isklepienia są niezmiernie 
'cienkie: bo ledwo po 5 lub 6 cali mają 
grubości; ściany. przepierzaiące ieszcze są 
‘cieńsze: bo tylko na2 lub na 3 cale. 
ck (Dalszy ciąg nastąpi) 


Il. 
Kys z życia Lorda Byrona, 

Lord: Byron w towarzystwie Poruczni— 
ka Ekenhead przeplynąt Hellespont i to. 
w mieyscu;,. w którém (iak mniemał') prze- 
prawiak się Leander' do: swoićy kochanki. 
W Dardanellach bieg wody jest tak by- 
stry, Że nie podobna wpław , a nawet. 
w lodzi dostać się do zamierzonego mieye 
sca. Lord Byron puścił się z pod zamki 
Abydos i wypłynął na brzeg przeciwny 
o 3 mile od panktu, który był sobie ma- 
znaczył. W.eiągu przeprawy, plynęła za 
nim Tódła;, tak więc wolny był: od wszel-. 
kiego niebezpieczeństwa. Gdy przybył do 
lądu „ siły jego tak były wycieńczone,iż 
musiał spocząć w chatce biednego rybaka 
Turka. /Zaslabł t dostał" febry, Ponie- 
waż porucznik Ekenhead musiał powró— 
eic na swoię fregatę,, pozostał się sanr z 
poczciwemi ludźmi eo. go przyięli. >, 

Turek mie miał adnego: wyobrażenia 
© stopniu r zmaczemių swolego gościa. 
Miaf iednak 6 nim -iak naywiększe stara- 
"łe, tOŻ samo ezyniła i tego Żona, .a tak 
razeni oboie za pięć dni przywrócili ma 
zdrowie, Gdy się miał przeprawiać na 
przeciwną stronę, Turek opatrzył go wiel- 
kim Bbochenkiem chleba „ serem, i pelnym 
skórząnynr worem wina; dał mit także 
kilka b 

około 20 centymów); prosił Allaha za 
niego i życzył mu szczęśliwey podróży, 
Tord Byron przyymuiąc te dary od big- 
dnego. "urka, poprzestał tylko na pro- 
stem podziękowaniu „ lecz dostawsży się 
ma brzeg przeciwny, wysłał swego wier- 
nego Stefano do rybaka z kilką sieciami, 
fużyą myśliwską, parą pistoletów i I2 lo 
kelami materyi iedwabney dla iego żony. 
Poczciwy rybak zdziwiony takim: poda= 
zurk ien, zawołał : Jukaż wspaniała na- 
grota za małą gościnność | Posta» 
n owi] wazaiutz przebydź Hellespont 
i; todziękować osobiście Byronowi. —= 
wsi yal arge na Jódkę i puścił się na wo- 


GS 
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dę; lecz zaledwó był na środku. kanala, 
powstał gwałtow ny wiatr, który łódkę 
pogrążył na dno! - 

Ten smutny wypadek zmartwił bardza 
Łorda Byrona; i iak się tylko © nim: do- 
wiedział, posłał zaraz biednćy wdowie 
50: dołlarów, kazał icy oświadczyć, ażeby 
się zawsze w potrzebie zgłaszała do niego. 

: D. M. 


IE 
„ Pies z Liverpool, e 
Pewien dzierżawca w KLiwerpool miat 
psa pelnego odwagi, poiętności i innych 
pięknych: przymiotów; lecz mającego także 
wadę, którey niczóm nie można uspra- 
wiedliwić, a przynaymnićy w psach, oto 
zbywało mu ma poczciwości. Młode ia. 
gnięta ginęły często z owczarni dzierża— 
wegs. Nie'mrożna się byłe użalać na wil- 
ków, bo tycł nie ma w Anglii. Miano 
padeyrzemie na pasterza, lecz niezadlugo 
odkryto prawdziwego winowaycę, a pies 
niewierny odebrał chłostę, na taką za- 
służył. Wie poprawił się; powtarzane 
występki ostrzćy karano. Zbito na śmierć- 
winowaycę: na tćmr samém polu, na któ- 
rém popełniał łapieztwa; zawlókł się do È 
pobliskich krzaków, a dzięki mocy iego 
temperamentu, wkrótce zagoiły mu się 
rany. T > ; 
Na cóż musię przyda, żę przyszedł do 
zdrowia? Uważa się za wygnańca z domua 
swego: pana; sądzi, že iest niegódnym 
przebaczenia, a może i rozpacza nad. nie- 
powściągnioną skłonnością, łatwą do wy- 
tlómaczenia podług systematu sławnego 
dzisiay fizyologa Galla.: Wstaie, oddala 
się od Liverpóol, biąka się, a nareście 
przywięzuie się do bandy: rozbóyników, 
We dwa, ezy we trzy lata potóm, da= 
wny pan iego, dzierżawca z Iiyerpool, 
odbywał podróż. Noc i burza zaskoczy 
ły go w ustropnćy karczmie. Stara ko- 
bieta i trzech mężczyzn siedziało około 


ogia. wielki pies obrącał rożen; dzier - 
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"żawca poznaie swego dawnego domowni- 
„ka i przybliża się do niego chcąc go -po- 
głaskać. Pies warezy, pokazuje zęby, i 
gotów iest rzucić się na niego. < Nad- 
„chodzi karczmarz; pies obity, wraca do 
swoićy pracy. Dzierżawca zjadlszy, wie- 
czerzę, udał się do REŻ którą mu wska- 
zano. 

Gdyii iuż się bladi, wtóm slyszy skowy- 
czenie podedrzwiami i widzi wchodzącego 
psa, nje było to iuż owe zaiadle zwierzę, 
ale owszem przymila i rzuca mu się do» 
nóg, liże ręce i prosi o przebaczenie wła- 
„Ściwym sobie sposobem,  Pogłuskawszy 
go dzierżawca, chce wypuścić zizby; pies 
niechee wyyśdź. Podróżny pozwala mu 
zostać się w izbie i chce drawi zamknąć. 
Pies się sprzeciwia; chwyta za suknię dzier- 
żawcy i usiłuie go wyciągnąć z izby. Po- 
«lróżny nie rozumie co się to ma znaczyć: 
kiedy idzie ku dóżka, pies go ciągnie 

"z caley: Bity ku drzwiom; gdy się zabiera 


„do wyyścia, pies skacze z radości; wszy- 


stko to przywodzi mu na myśl zapytanie: 
-w iakićna iest mieyscu? W iednym ustron- 
nym domu, Osoby, które zastał w tey 
miegodziwey karczmie, nie miały nayle- 


pszćy fizyonomii. Czyliź się tu nie znay- 


duią złodzieje? Wypuszcza więc psa, na- 


biia pistolety , otwiera okiennice, ściąga i 


„Ostróżnie. prześcieradła, przy wiezuie ie do 


okna, ukrywa świecę pod komin; zapie- 


ra drzwi i czeka. 


Nie długo odmyka się sprężyna, i 162- 


ko się zapada, 

Na ten widok, nasz podróżn DĄ spuszcza 
się oknem i biegnie do pobliskićy wioski; 
ludzie przybywają i chwytają rozbóyni- 
ków. Przedsiębiorą śledztwo, pies im 
przewodniczy. W niezmiernym dole le~’ 
Żało mnóstwo kości łudzkich.i kilka tru- 
pów zasypanych wapnem.) W dzięczny 
dzierżawca zabrał psa,, który iuż odtąd nie 
Kradł iagniąt. Czyliż nauczył się uczej- 
wóści w szkole rabusiów? (D. M.) 


ręi Balbek. 
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Wiadomość o podróży Pana Laborde odby= 


tey na wschodzie. 


(4, Da: Kolumb) 
(Dokończenie) 
celuieysze miasta Syryt, 


E. Daborde opisaie w ten.sposób, Palmi- 


Zwiedziwszy 


„Palmira iest zbudo wana we- 


dlug „planu większćy części miast staroży- 


tnych, a w ogólności osad rzymskich. Dla. 


ga ulica ozdobiona 
mnach i drugą podobnąż przecięta, z ie- 
dney strony koficzy się świątynią Neptu. 
ma, a z drugićy świątynią Jowisza. Ten 
natłok świątyń. i grobówców, tudzież „dłu. 
gie pasma kolumn, wspaniały . 
powinny widok, 
iak sobie 
wnina 


czynićby 
wszakże nie tak “iest 
„powszechnie wyobrażaią: | ró- 
rozciągająca «się do koła, iak 
tylko oko zasięgnąć może, naymnićyszym 
nieprzerwana pagórkiem, sprawia to, Że 
pomniki z dala wydają się iakby odcięte 
ma lazurowem tle nieba, są male, i pra- 
wietak wyglądają iak białe kołki na pia- 


szczystym pozatykane gruncie; gatunek 


marmuru, pozbawionego swćy ciepłćy ba- 


„rwy na włoskich pomnikach, ieszcze wię- 


cćy im uymuie; przypatrzenię 


bliska nie przyczynia im zalet; 


się też z 
wyiąwszy' 
świątynią Jowisza, formuiącą ogromną mase 
sę, piękną w szczegolach; wszystkie: inne 
maią mnóstwo uchybień, wypukłości na 
kolumnach, gęste załamania i framugi, 
obfitość raczóy a mie dobór ozdób, odda. 
la te budowy od pięknego Antoninów wie- 
ku. dia 
ogółu swego, a nadewszystko położenia 
śród pustyni, zawsze będzie liczone da 
rzędu miast - nayciekawszych dla wędro= 
wnika. Przez dwa dni, któreśmy w niem 


Wszakże, osobliwsze „to miasto, 


portykami w kolu- 


freepędzili, ustawicznić się nam naprzy: 
kiżali mieszkańcy; żądaiąc podobnego 0e 
kupu; iaki niedawno byli wymogli ria żńa- 
kośmitym podróżnym Pani Bauket; opie- 
raliśmy się im stale: aż na koxićc drü- 
giegó dnia wieczorem, tluszcza uzbroioria 
w strzelby, wpadla do naszego mieszka 
nia, zagrażająć Że nas uwięzi, ieżeli każ- 
dy pó 1,000 piaśttów nie zapłaci. Na 
` wszystkie ich mowy Szeik nasz ż riayżi. 
mnieyszą krwią odpowiadał temi słowy: 
»Przyrzekłem. szeikowi Thala; zäprowas 
dzić tych podróżnych do Tadmor; i to. 
warzyszyć im do Hams; jutro ziąd wy- 
iada; Bóg iest wielki/« W samćy tzeczy, 
mieszkańcy nazaiutrż byli wyrozumialsi, 
i za małą opłatą dozwolili nam w dalsżą 
udać się drogę. — Po trzech dniach nie 
zmiernie utrudzającey podróży, przy byż 
liśmy do pokolenia naszego szeika, któż 


te on domem swoim nazywa. Tam dwa. 


dni 2 tém przepędziliśmy pokoleniem; bią- 
kaiąc się z nim, spoczywaiąc pod namio. 
tami, i rozważając obyczaje tych ludzi, zbli: 
Łónych do stanu natury, którzy wysta: 
wieni na wszelkie potrzeby, walcząc ż 
niedostatkiem, iedyną pociechę znayduią 
w awanturniczćm i swobodnóm życiu. == 
Z Palmiry udaliśmy się ku Matakye, dla 
zwiedzenia pobrzeża Syryiskiego, Libanu 
i pięknych dolin przerzynaiących go w róż. 
nych kierunkach, mieyse sławnych w pi. 
śmie $. i przyozdobionych pomnikami wszy- 
stkich wieków. Po dwudniowćy” drodze, 
przechodzi się od cedrów Salomona do 
olbrzymich pomników Belbeku i cudo. 
wnego pałacu Xiążęcia Druzów. _ Balbek 
- przewyższa: Palmirę wielkością i wytwor- 
"mością stylu architektonicznego: kolumny 
"na 60 stóp wysokie, z iedney sztuki, Spo: 
czywaią tam na podstawach z większych 
A 


"leszcze kamieni; pała: Emita Buchie "166t 


podobno naydoskonalszym wzorem atchi< 
tektury drabskićy.. Rządca „który go Ka- 


"zał wybudować; ma pod śwoiemi rozka- 


żami 50,000 chrześcian zbroynych i40,000 
Druzów; i cliociaż powierzchownie wyzna- 
ię religią mahomietańską, iest iednak chrzeż 
ścianinem, ä iego Życie osobliwsze pełne 
przygód, przypomina czasy Saladyna i 
Malek-Adela, — P; Iabotde udzie się po. 
tóm do Egiptu przez Palestynę. W tych 
kraiach mocno do seca Francóza przema- 


wiaią wspomnienia, Wypytywańć tampo: 


dróżnego o wielu ziego rodaków. W Egi- 
pcie oglądał fabryki Żelazne iwyrobów przęż 
dzonych, iak w fianchester. 


a Baszę zna. 
3 


lażł czytaiącego dzienniki konstytucyyne pas 


ryżkie. Wady rządów Mehmeda Alego nie 
uszły uwagi P: Laborde; tłumaczy ie do- 
wcipnie, przypisując po większy części po= 
śpiechowi, który przewodniczy: Baszy w 
iego usiłowaniach nad polepszeniem bytu 
kralowego. »Co wykonam, mawia Melimed 
»inożę się -w. części ostoi: lecz nikt iuż nie 
»żrobi tego, czego ia nie zdołam.» Uwagi 


zebrane przeż podrożnego w przeieździe . 
~i przez Grecyęt są nader interesowne, 


Są: 
dzi on o tym narodzie, iako czławiek nas 
wykły do oceniania ludzi bez uniesienia. 
i niesluszności, Dzisieysze Greków wady 
nie pozbawiaią ich otuchy żę, kiedyś będą 
enotliwymi. Wiedział Miaulisa admirała flot 
Greckich, naprawiaijącego żadnóy nagrody 
a ograniczaiącego swą ambicyę na bohater. 
stwie; widział mężnego Pabvier; ukrywa». 
iącego pod. odżieniem Robinsona cnoty 
woyskowe i patryotyczne. Wszystko co 
czytał Pu Laborde iest ciekawe i pełne 
wdzięku. Opisy tkliwey gościnności iakięy 
niekiedy doznawał, są obrazem wybornym: 
i prawdziwie starożytnym, a słuchaczom 
zdawało się Że są przeniesieni nad brzegi 
Nilu, albo na świeże Aten zwaliska, 


z 


